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kie zjawiska należące do historyi naturalnej, 
d Trzy mile za Miechowem przy Krakowskim 
— Warszawa 17 S/ycznia. — trakcie, w Woli |Więckowskićj, co rok do 
Bieżący tydzień należeć będzie do najwię- dworu przylatuje motyl z gatuaku fuks, al. 
cej ożywionych tegorocznego karnawału. Nie- bo osetnik zwany. Motyl ten gdy już kończą 
spodzianka u xięcia Koziowskiego i przepy= * się ciepła, niespodzianie zjawia się, i gdyw 
szny bal maskowy w zamku, rozpoczęły go pokoju jest ciepło, przelatuje? gdy zaś zim- 
nader świetnie, a wieczór wczorajszy u xtwa no, osiada lub zawiesza się na pajęczynie, 
Jabłonowskich, okazalą i zajmującą przed: nie dając żednego znaku Życia prawie przez 
stawił zabawę. JO. xżę Namiestnik i grono całą zimę; (jednak gdy go kto dotknie się, 
okolo 170 z znajznakomitszych osób stolicy, natychmiast trzepocze skrzydełkami, a nie. 
bylo obecnych. Gustowne urządzenie apar- kiedy zrywa się i lata, < Wiadomo, że moty- + 
tamentu, wspaniałe a jeśli rzec można zbyt- le bardzo krótko żyją tak, iż samiec zole- 
kowne oświetlenie onegoż, wykwintność we dwie ukaże znak odrodzenia się, Żyć prze- 
wszystkich szczegółach , uprzejmość i rada staje, toż samo i samica po wyniesieniu jaj; 
gościnność dostojnego gospodarstwa, weso- dla tego pan R. mieszkający w tym domu, 
tość ciągła bawiących Się, rozmaitość wyko- zaraz pierwszego roku starannie rozpoznawał 
aywanych tańców, wreszcie jakby jednomyśl- wszystkie kolory i znaki; jakoż dostrzegł 
ne połączenie się najgustewniejszych ubiorów przy końcu skrzydełka dziurkę tak przestron- 
damskich, tworzyły całość niepospolitą. Bal ną, że szpilka wolno w nią wchodzi; przeto 
otworzony polanezem przez Xcia Jmci war- tak po rzeczonym szczególe, jako i innych 
szawskiego z xZną gospodynią, i przez xcia znakach poznoje, że to tenże motyl gościnnie 
gospodarza z hr. Gutakowską dama honoro- z nim obchodzi się, a co wiosna zdejmuje 
wą N. Cesarzowej Jejmości, a następniewzno- go, wynosi na dziedziniec, i kladzie na dło- 
wiony po wieczerzy, zakończył się dziś zra- ni, a motyl zrywa się, leci i znika w prze- 
na. Oprócz wielu nowych tahców, wykonano strzeni widokręgu. Pan R. w ostatnim liście 
wyborny mazur, z tej okoliczności przez do syna mieszkającego w Warszawie; tak o 
przewodniczącego muzycę Pana Kabelkę u- nim wspomniał:.»Nasz motyl znowu tej je- 
ożony. sieni przybył ma zimową kwaterę, i usiadł 


. 
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sobie u powały nad oknem, a gdy jest cie- 
pło w pokoju, to czasem przelatuje się po 
oknie. Już to będzie 4ta zima jak u nas 
bywa na kwaterze.c Po odesłaniu tej wia: 
domości do zdania jednego z ptofessorów hi- 
storyi naturalnej, otrzymaliśmy od niego co 
następuje: »Wszystkie motyle wkrótce po 
wydaniu potomków giną. Jednakowoż, któ. 
re późno wyszedłszy z poczwarek, nie zdąe 
Żyły mieć potomków, te zimują w stanie o- 
drętwienia. Najczęściej w tym stanie widu. 
jemy tak nazwanego fuksa czyli Aurelią mniej- 
szą! bo ten motyl trzymając się okolic na- 
szych siedlisk, w nich szuka schronienia na 
zimę. Jeśli zatem schroni się w miejsce nie- 
opolane, jako to do stodoły, spichlerza it. p., 
spokojny przez całą zimę, i następnćj wio- 
zny wcześnie wylatuje. Lecz jeżeli uda się 
na przezimowanie do izby, gdy ją zimą piec 
ogrzeje, oh ocuca się z letargu i lata, ale 
nie mogąc mieć właściwego sobie pożywienia, 
zazwyczaj nie długo ginie. Przypuściwszy 
jednak, Że i następnego roku nie miał po- 
tomstwa, czy mogłoby to i jak dlugo życie: 
jego przeciągoąć? tego nie dochodzono. P. 
R. pomnożylby historyą naturalną nową wia- 
domością ważną, gdyby na więcej niż jeden, 
tego gatunku motylach wykonawszy spraw» 
dzenie, przekonał się, Że dlużej niż jedno 
lato żyć mogą.« 


— Paryż 2 Stycznia, — 

Rząd oglasza następujągą telegroficzną de- 
peszę z Marsyli 31 grudma. W dniu dzi- 
Biejszym okrętem A/gzer odpłynęło do Tulo- 
nu 904 ludzi. Dotychczas w ogóle od osia- 
tnich wypadków w Aryce odpłynęło tam 10,000 
ludzi. 

Konmissya układająca adres wezwała dziś 
ministrów aby się udali na jej posiedzenie, 
PP. Soult, Duchatel, Passy i Schneider uczy- 
niji zadość temu żądaniu, Komissya życzyła 
aby jej przedstawiono wszelkie szczegóły 
tyczące się praw wschodnich, hiszpańskich i 
afrykańskich. Komissya mianowała swoim spra- 
wozdawcą pana Remusat i zawiesiła posie- 
dzenie swe aż do Czasu kiedy teoże pracę 
Bwą ukończy. 

Parowie zebrali się dziś ‘w swoich biurach 
dla roztrząsania adresu ułożonego ptzez sto. 
sowną komissyę. 

Czytamy w Moniteur Parisiea. Onegdaj w 
dniu | stycznia, o godzinie trzy kwadraose 
na szóstą zrana, szyldwach na bulwarze de 
Ihopitał, został oagle napadnięty przez 6ciu 


obdartych ludzi. Trzej z nich w chwili kie- 
dy zawolał kto idzie napadli nań z przodu, 
a trzej inni z tyłu; jeden z nich schwycił go 
za gardło, a dwaj rzucili się na jego tosni- 
ster. Żolnierz ten imieniem Józef, opierał 
się silnie. Chociaż trzymany za gardło tak, 
Że nie mógł krzyczeć. zdołał jednak jednego 
z stojących przed nim skaleczyć bagnetem; 
dwaj ioni odprowadzili rannego a trzej mo- 
cowałi się z Żołnierzem, Nakoniec ten wyre 
wawszy się zawołał do broni i gdy Żolnierze 
wybiegli ujrzeli trzech łotrów uciekających 
ku rogatkom. Straż puścił» się w pogoń za 
niemi ale nie zdołała ich doścignać. 


— Dnia 4 Stycznin. — 

Wczoraj rozchodziła się wieść że słabość 
gardłowa xięcia Wemours przybraln niebez- 
pieczny charakter. Tój poglosce najzupel- 
mej zaprzecza liczne towarzystwo które się 
wczoraj wieczorem w salach Tuilleries ze- 
brało. 

Lord Brougham wczoraj otrzymawszy wia: 
domość o niebezpiecznćj słabości swej matki, 
pospiesznie opuścił Paryż. 

Podlug poglesek które coraz więcej na- 
bierają powagi, Mehmed Ali od niejakiego 
czasu otrzymuje tujamne wsparcie od Fran- 
cyi, które przyrzeczono mu na nalegające 
przedstawienie , że nie jest w możności nam 
ponosić kosztów utrzymania floty tureckiej, 
i że w skutku togo jeśli nie otrzyma pomo- 
cy ujrzy się w koniecznćj potrzebie przystać 
na warunki które równie szkodliwemi by- 
łyby dla polityki Fraacyi jak dla jego in- 
teressu. 

Donoszą z Pau 26 b. m. że tamże wia. 
czorem poprzedniego dnia Żołnierze hiszpań- 
Scy legii cudzoziemskićj która się tam orga- 
nizuje, podnieśli bunt wkoszarach, tak, że 
Żandarmy musiały się wdać i uwięzić 5 naj. 
zapaleńszych wichrzycieli. Zolnierze ci do. 
magali się powiększenia žoldu. 


— Tulon 28 Grudnia. — , 

(List prywatny). Z Algieru nie nadeszły 
nowsze doniesienia jak z dnia 21 b. m. Otrzy- 
małem następujący list jednego oficera z tej- 
Że daty. vDotychezas jeszcze w naszem po- 
łożeniu nie zaszła widoczna różnica. Grunta 
Europejczyków w Medszat zniszczone są zu- 
pełnie, wyjąwszy dwóch wielkich posiadłości, 
Koloniści uciekli do Algieru i do obozów, 
gdzie- rząd zajmuje się ich potrzebami. A- 
rabowie utrzymują się ciągle w Meditsza i 
uderzają nawet na zbrojne puukta w Sachel. 


Wszystko cośmy zyskali przez przybycie po- 
siłków, ogranicza się na możności, opatry- 
wania w Żywność najodleglejszych obozów 
bez niebezpieczeństwa. Nigdy jeszcze tak 
wielką silą nie uczyniono tak małych postę- 
pów. Marszałek Valee ma 18,000) ludzi i 
nie mógł dotychczas wygnać Arabów z Me- 
ditszy. . Napróżno wszyscy rozmyślają nad 


taktyką jenerała gubernatora, nikt nie mo-, 


że odgadnąć jego planów. Niektórzy nawet 
mniemają że on wale nie ma planu. Ma on 
bardzo wiele wojska pod swemi rozkazami, 
a jednak nie rozpoczyna kroków zavzepnych, 
nawet nie myśli o „zamknięciu trzech wyjść z 
równity, aby odciąwszy ucieczkę beduinom 
którzy już tam wkroczyli, można ich było 
wyniszczjć do ostatka za pomocą ruchomych 
kolumo. Dla osadzenia tych trzech punktów, 
dość byłoby po 2500 ludzi i nieco artyleryi 
na każdym, kolumna 3000 ludzi wyruszylaby 
następnie przeciw Arabom we wszystkich kie» 
punkach i do nogi mogłaby wyniszczyć ich. 
Do strzeżenia obozów pozostałoby zawsze 
jeszcze 7500 ludzi. —Obecnie obozy przepeł- 
nione są wojskiem; Żołnierze nasi goreją Żą- 
dzą walczenia z nieprzyjacielem, ale przy- 
muszeni są zostawać po za szańcami. — 
Zdaje się być pewnóm, Że przed następującą 
wiosną nie wyruszemy w pole i tym sposoe 
bem zostawiemy czas ADd-el- Kaderowi do 
zebrania swego wojska i wypocznienia. Emir 
jakby zniknął; i mniemają, Że zwrócił się 
ku Oranowi, ponieważ ta prowincya ogołocn- 
ną jest z wojska.: 
—" I m 


Mtozmaitości. 


Widowiska Kartera przedstawiane dzikiemt 
zwierzęłtami, 


Zdaje się, iż mania do widowisk Przed- 
stawianych z dzikiemi, a przez łudzi oswo: 
jonemi zwierzętami, z- Ameryki do Angli się 
przeniosła, gdzie jak wiadomo, Vau Amburgh 
z menażeryą. SWOJĄ przed niedawnyin czasem 
występował, a teraz mejaki pan Karter niee 
równie liczniejszym zbiorem takich potwo- 
rów, w teatrze Astlej, w Londynie się popi- 
suje. Dziennik S/audard 2 dnia 16 b. m. 
donosi o tem co następuje: Pan Karter wy- 
prawił wczoraj pierwsze publiczne przedsta. 
wienie swojemi dzikiemi zwierzętami. Juże. 
śmy nadmieniali o próbie, którą w przeszłym 


tygodniu pod tym wzgłędem odbyto. Próba 


wczorajsza przewyższyła tamtę w każdćj 
mierze, Pan Karter wykonywa nad dzikie- 
mi, jego menażeryę składającemi zwierzęta. 
mi taką władzę, iż ta nawet stronników pa: 
na Van Amburga niezawodnie w zadziwie- 
nie wprawia. Nie chcąc stanowić o zaletach 
każdego z tych obu mężów w szczególności, 
dołączamy jedynie tę uwagę, iż przedstawie- 
nia pana Kartera dla oka widza bardzićj 
nadzwyczajnemi się wydają, niż przedstawie- 
niu jego poprzedniku; są one dramatyczniej - 
sze, a tém samém do widowiska bardzićj za- 
stosowane. Aby pan Karter z swojemi Iwa- 
mi i tygrysami w najwłaściwszym sposobia 
wystąpił przed publicznością, napisano sztu- 
kę pod nazwą: Afgar. Jestto pewien rodzej 
egipsko indyjsko-arabskiego dramatu, w któ- 
rym dla rozrywki zdziwionćj publiczności: 
„krokodyle, žebry, strusie konie, i inne swoj- 
skie tudzież dzikie zwierzęta, jedne z dru= 
giemi na scenę występują. Z początku daje 
się widzieć puszcza pośród którćj pan Kar- 
ter snem ujęty spoczywa; lampart postrzegł- 
szy go, rzuca się nań ze Skały: oha walczą 
z sobą, aż nakoniec pan Karter jak się spo- 
dziewać można, zwycięzcą zostaje. Poczem 
w rydwanie, do którego są lwy zaprzągnięte 
jedzie przez górę, a przybywszy do drugiej 
przez samych lwów, tygrysów, lampartów i 
panterów zaniieszkałćj puszczy, po odbytej, 
z temi okropnemi mieszkańcami jaskiń zas 
ciętćj walce, przyprowadza do tego stopnia, 
iż je kolejno jedne pn drugich pokonywa i 
oswaja. Publiczność na têm widowisku prze! 
dzielona jest od widowni żelazną kratą. 


— Pewien autor tnk podzielił rozmaite ga- 
tunki śmiechu; 1) Smiech wdzięczny czy» 
li uśmiech; 2) śmiech poważny czyli pro: 
tektorski; 3) Śmiech pusty czyli głupi; 4) 
śmiech zadowolenia i próźności; 5) śmiech 
wymuszony i pogardliwy; 6) śmiech grzeczno- 
ści; 7) śmiech szczery okazujący radość na 
całćj twarzy; 8) Śmiech obladny; 9) śmiech 
złośliwy, 10) śmiech nienaturalny, wymuszo- 
ny przez łachotanie i t. d.; 11) śmiech zem- 
sty; 12) śmiech niepohamowaoy, od któ:ego 
nie możoa wstrzymać się wszelkiemi silami. 


— W każdym teatrze w Paryżu ma być 
jedna loża, którćj wszystkie ściany a nawet 
sufit i podłoga wybite są suknami i miękko 
wyściełane, Tu zamykają każdego autora, 
w czasie pierwszego przedstawienia jego 
sztuki, a to dla tego, żeby nie mógł rozbić 
sobie głowy o Ścianę, jeśli jego sztuka 20- 
stanie wysykaną + wygwizdaną. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 20 do dnia 21 Stycznia, 
Łaniewski Kanty ob., Słomski Kajetan ob., Rró- 
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z Galicyi; — Patschke Juliusz, Moschzeskex Adolt 
z Pruss. - 


Jikowski Jan ob., z Polski; —Cieński Apollinary ob., 


NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Wolnego dliasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Podaje do publicznej wiadomości, iż w 
dniu 23 b. m. i r. o godznie 9 rano w domu 
Nr. 499 w rynku Miasta Krakowa odbywać 
się będzie licytacya win węgierskich i zagra- 
nicznych po ś. p. Piotrze Lipińskim pozosta- 
łych, po zniżonych cenach ; chęć licytowania 
mający z gotowemi pieniędzmi przybyć ra- 
czĄ. 

Krakow dnia 17 stycznia 1810 r. 


(3r.) Sebastyńn ZCory/owski 


—— t . 


EDYKT 


Magistrat królewsko - stołecznego miasta 
Lwowa, zawiadamia niniejszem tych wszyst- 
kich którzyby posiadali schedę czyli akt po» 
działu dóbr do massy Prota Potockiego na- 
leżących w dniu 15 września 1803 r. w War: 
szawie przez kommissyą pełnomoeną trzech 
dworów: Ausiryaskiego, Rossyjskiego i Prus. 
kiego na rzecz sukcessorów Salomona Mo- 
zesa Lewi dla zaspokojenia należytości tych- 
Że na summię 7,587 dukatów 12 złp. 124 gr. 
wystawioną i tymże sukcessorom Wręcżoną, 
a następnie zagubioną; aby pomienioną sche- 
dę w ciągu roku jednego zaprodukowali, i 
prawa swoje do takowej służące w tymże 


Doniesienie Urzędowe. 


Ue ią czasu usprawiedliwih, a to tem 
ardzićj, że po upływie bezskutecznym po- 
wyżej oznaczonego terminu, w mowie będą- 
ca scheda umorzoną będzie i massa Prota 
Potockiego od wszelkich obowiązków z tej- 
że schedy wypływających, a przez posiada- 
czów takowćj rościć się mogących, uwolnioe 
ną zostanie. | 
Lwów dnia 17 września 1839 r. 


E-D legie T 

(Nr. Dz. 20.) Ne- 12,18141839. Bom Mas 
gifirate der fónigi. Hauptadt Lemberg wird 
allen. den, welde fih im Befige der durch die 
von drey A Defierreih, Rugland und Prenz 
Ben, ermadtigte Kommiffion ju Gunften der 
Erben des Salomon Mofes Lewi, wegen Bes 
friedigung derer Forderung pr 7587 Dufaten 
12 fi p. 1215 gr, ju Warfhau am 18 Gep- 
tember 1803 auśgefielten nnd diefen Erben eins 
gebdnDigten aber in Ferluft gerathenen Sheda 
oder Zheilugśatteś der zur Maffe deg Proto 
Potodi gebórigen Güter befinden, bedeutet 
daf fie diefe Odheda binnen einem Sabre unt 
fo gewiffer vorzużeigen, und ihr Redt hierauf 
in derfelben rit nadhzuwcifen haben, als wie 
drigeng nah frudtlofen Berlaufe dicfer rif 
die fraglife Sheda amortifirt, und die Proto 
Potodifhe Maffe von jeder Berbindlichfcit aus 
derfelben gegen deren Befiger freygefprohen 


- Werden wird. 


£emberg am 17ten Sepfembce 1839. (3r.) 


- 


Boniesienia prywatne. 


— 


Niżėj podpisana mając upoważnienie od 
dozoru głównego szkół początkowych do N. 
207 z dnia 7 czerwca 1834 re uczenia panie- 
nek wszelkich robót damskich; przeto poleca 
się wszystkim szanownym rodzicom, aby po. 
wierzali swe córki do nauki, równie przyj- 
muje i na siancyą. Zofija Kosicka. 
Zamieszkała przy ulicy Szerokiej w domu 
N, 73 na drugim piętrze. 


, Podpisany adwokat sądowy, zawiadomia 
e Ów hy Publiczność, iż bióro swe w 
omu włosnym przy ulicy Szewskiej pod 
Nr. 329 otwari. 


(3r.) 


Jan Bukowski 


z r e, 


